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Polityka taiao + 
a życie gospodarcza. 
Lwów, 14 czerwca. 


„Sp. Nong'nacya. nowego. ministra spraw ga- 
gramiczmych nietylko w 
ymi omawianą. W tej samej conajmniej 'nierze, 


Gora A a 


sferach politycznych jest! gręmieckich. 


Dzisiejszy dzień rozstrzygnie o pokoju lub wojnie. 


Bytom, 14. czerwca. , krok w stosunku do oddziałów Hoeffera. Dula 14. 
"(8 E. E) Rokowania Komisyi pa Fi gwi bir upływra termin odwrotu powstańców stroni 
czej z oddziałami powstańczemi zakończyły sję Przywódcy wojsk polsk ch ośw'adczają ŻE eow- 
trwają tyfko rokowania z przywódconił oddziałów | poczną wykonanie. planu odwrotowegu pot Wa- 
nunkiemm, że Niemcy uczynią podobnie. Od 
Daś na odcinku południowym atakowal | błegu dzisłełszych układów komisy! 


w jakiej się nią zajmują sfery paltyczne, zainie=thierncy z udziałem armat potowych, oraz ciężkich | diae] z gan Hoeffeteim w Opolu zależy wojne 
resowane są w dalszych losach naszej poftykł az | gzaj, Niemcy zagarnęfi chwiłowo Markowice, | pokój na Gónqym Śląsku, a możel w 


g saoao] + sfery gospodarcze, Wojna światowa 
sprąwiki $ zagadnienia gospodarcze, które w 
czasach romnałnych rozwiżzywane bywają zupel- 
nio miezależnie od spraw wielkie) polityki, poz sta 
ią w ścisłej zależności od zagadnień politycznych. 
A Polska, państwo świeżo wyłonitne z chaosu 
wojny światowsj w o wiele większej mierze, niż 
ime państwa, jest widomym przykladem Ścsłemo 
splotu zache dzecego pomiędzy polityką zagranicz 
ną a sprawami gospodarczemi, 

Poza warunkami czysto gospodarczymi, wpły 
wającym. na ukształtowanie się naszego bilansu 
hamdlowego, odgrywa dziś decydującą. role w sto- 
symkach gospodarczych Polski zanfanie, jakie ży- 
wi zagranica do nas. Jako państwo młode, musi 
cobie Pokka dopiero to Zaufanie zagranicy Wy- 
walczyć i na tej podstawie uzyskać kredyt, które- 
zo nieodzownym warunkiem jest właśnie owo za- 
ufanieę, Pozyskanie zaś tego zaufania zależy w 
"zęści od naszej Sprawiości gospodarczej, od sta- 
"M naszego przenrysku i handłu, od naszej sodno- 
ści przemysłowej i kupieckiej, w części zaś od t- 
. ształtorwaniaj sią naszych stowmków politycz- 
dych, które są podstawą, fundamontem naszego 
rozwoju gospodarczego. 

Nasza sprawność gospodarcza fest dopiero w 
 +adyum tworzenia, Brak nam dotąd tej markt 
„rzemysłowej, która jak naprzykład „Made in Qer 
nany“ jest najlepszym agentem handlowym, roz- 
1oszącym po Świecie sławę towarów. Nasze 
wszedsiębiorstwa przemysłowe, istniejące jeż z 


myśl płanu pacyfikacyj Górnego Śląska, przyjęte- 


skąd jednak natychmiast zostali wyparce. Władze | Niemcy wystawili dotąd około 7.00 
koalicyjne zdecydowały się na najenermiczniejszy | wyebwipowanego Żolniarzą 


Przebieg pacyfikacyi Sląska. 


Kraków, 14 czerwca. |ła na dzień 21 bm. Po stronie potsicej ma poro- 
(Telef.) (Q) Wedle doniesień ze Sosmowca, w PA Seg PA a T łudzi. 
będą ma tzw, komisye Ekwidacyjne. Tereny optó- 
¿nione mają być zalęte przez Francazów | Ang- 
ków. Na razie nie dkreślomo w jaki sposób wojska 
te przeprowadzą okupacyę, jakoteż które miastr 
obsadzą Francuz, a które Anglicy, 


go już przez cie Strony, swakuacya ma się (dby- 
wać etapami o szeroki Ści 10 kim., licząc og Ini 
frontu wzdłuż ku granicom połskiej i niemieckiej. 
Ternin rozpoczęcia tej ewakuacyj wyznaczono 
na dzień 14 bm, W tym dnón ma się rozpocząć roz 
broienie. Ostateczna Hkwidacya oznaczona zosta- 


Plany podziału teki ministerstwa skarbu. 


Warszawa, 14, czerwca, AE AIAZWOFEZ [mAsa [muEqefzpo Z [oma 
(Teed) (m). Dzisiejszo pisma poranno notują |i finansów. Wedlug tych pogłosek tekę finansów 
pogłoskę, Że teka mnuistra skarbn ma być podzie-! miałby obłąć dr. Michalski, 


Ameryka nawiązała stosunki handl. z Rosyą. 


Warszawa, 14. czerwca. | mu. Ze wzgłędu na to, że © zmowie tej powiadom» 
(ŒE) Znany mFarder amerykański Vander- | ny jest oficyalnie rząd amerykański, traktować ją 


-"zasów przedwojennych, jak mp. przemysł tekstyl| bidt zawarł z rządem sowieckim umowę, w któ- | trzeba jako pierwszo nawiązanie stosuniów: barw 


vw. pozbawione swych dawnych rynków zbytu, rej mm odstąpiono część 


suszą sobie dopiero z trudem wywałczać nowe 
nki, a mając dg zwalczenia cały szereg trudno- 
si, niełatwo oczywiście ostać się nm gą wobec 
sobniejszej i mającej już zdobyte rynki zbytu 
"wrurencyt zagranicznej Zwołna atoli przemysł 
kandel nasz przecież się rozwija, stawiając w 
mh pierwszych ldtąch założyciełstkich 

= „Dalszy. dag pa stronie 2-100. 


terytoryum Kamczatki | dowych Rosyj z Ameryką, 
z 2 bazami morskiemj na rosyjskim brzegu ocea- 


Śr. 2, 


ny pod swą przyszłość, Lata ostatnie są łatami | pyj 


niezwykle ożywionej działalności założyciakćiej ġe, cięży fatalnie na naszej sytnacyi gospodar- 


Świadczy o tem poszukiwanie kredytu, drogiego | czej, 


mimo inflacyi pieniądza, Przemysł i handel nasz, 
sbsorbują coraz większą ilość pieniądza, przyczy 
niając się tem samein do uzdrowienia Stosunków 
gospodarczych, przez stworzenie coraz nowych 
wartości realnych. Gdy nasze przedsiębiorstwa 
przemyslowe i bamdlowe nie zdołały sobie dotąd 
wyrchić potrzebnego za granicą zaufania, ha je- 
dnak można żywić uzasadnioną nadzieje, że przy 
dalszym rozwoju w kierunku dotychczasowym 
będziemy w stanie coraz większą ilość artykułów 


Jeżeli społeczeństwo nasze załamuje ręce 
nad stanem naszej waluty, widząc jej ciązby spa- 
dek i tracąc wszeżką kałkułacyę,  jeżałi zapytuje 
się, dlaczego waluta polska jest dziś najniżej noto 
waną z pośród wszystkich walut notowanych na 
giełdach Światowych, jeżeli mie pojmuje, dłaczega 
szereg giełd Światowych nie uważa wogóle 


„GAZETA WIECrumos a . Nr. 3876 


mych, związanych z wywakczeniem gra |Do Otrzymanim potwierdzania, iż przekazy zostały 


uskntecznionie. A więc syndykat, jednoczący w 30 
bie majważniejsze banki polskie i mający w swem 
tonie lako akcyonaryusza rząd, ie ma nawet tyle 
zadana wobo zagranicy, ife w mormalnwych sto- 
sunkach każdy nieomal bank ma prawy domagać 
się od swycH kontrahentów zagranicznych, Jest 
to jeden z tych mezliczonych wypadków, w któ- 


za rych ujawnia się pomiżający nas brak zauiama za- 


ny tego dopatrywać się należy jedymie w naszych | WYS. ilki odradzaiącego Się przemysłu i handlu, Za- 
stosunkach politycznych, w miewyjaśnieniu Się ma granica nie uwierzy w Sprawność naszą gospodar 


szej sytuacyi politycznej, 


Gdybyśmy  śtedzili |czą, jak długo nie będzie miała rękojmi, 


iż nasze 


zapotrzebowania wyrabiać w kraju, a dzięki nszej kształtowanie się kursu marki polskiej od czasu |Stosunki polityczne skonsolid wały się. Jak długo 


niskiej walucie i pewaią część surowców oraz PTO |jęj 


duktów eksportować za granicę, 


Jeżeli zagranica dziś nie jest jeszcze skłomną | wydarzenia polityczne, Tamtegoroczna wojna 


zaistnienia,  stwierdzilibyŚnyy, 


wpływ na ukształtowanie się tego kursu miały |Zażdą normalne warunki pokoj wej 


z 


eskontować naszą przyszłą sprawność gospedar- |bciszewikami, zagrażająca miepodległości pństwą 


czą, to główiia przyczyna tego leży w dziedzinie 
polityk: zagranicznej. Zagranica interesuje się w 
chwali obecnej nietyle stanem naszej gospodarki, 
ile naszem położeniem politycznem, Wschód Eu- 
ropy, na którego pograniczu leżymy, jest po- 
wszechmie uważamy za kraj mlekiem i miodem 
płynący. Lecz zagranica chce poprzednio mieć tę 
pewność, iż w Polsce zapewnione są warunki nor- 
malnego rozwoju życia gospodarczego. Pierwsze 
lata naszej niepodlegh ści, poświęcone być musia- 
ty z konieczności wysiłkom o ustalenie naszych 
granic. Wywałaty one w kraju i za granicą fer- 
ment, tarcia, a niekiedy wałki orężne, Zagranica 
mię może wczuć się w szczegóły tej walki, nie mo- 
że zgrumtować jej przyczyn, a widzi tylko wałke 
samą, widzi tylko ciągły niepokój, widzi bądź to 
wojnę, bądź ta groźbę wojny na granicach Prt- 
ski I zapatruje się skutkiem tego sceptycznie, a 


przynajmnie) z rezerwą na rozwój naszych sto- | 


sunków gospodarczych, czekając aż konsolidacya 
polityczna umożliwi jet zoryentowamie się w na- 
szych stosurkach gospodarczych, Ten brak zaufa 
mia zagranicy do mas, będący KORE, konia 


HENRYK UŁASZYN. 
„Język polski". 
(Nr. 1i2 z r. 1921) 


„Język polski“, ukazujący się w zeszytach 
dwumiesięcznych, jest organem Towarzystwa M 
łośników Języka Polskiego, założonego w maju 
roku 1920. 

Celem tego Towarzystwa, jak głosi $ 1 
„Statutu“, jest: „krzewić rozumną miłość języka 
polskiego, opartą na znajomości jego zasad, roz- 
woju i znaczeniu, oraz na zrozum eniu zjawisk 
jezykowych wogóle“. 

Towarzystwo to terytoryaln'e składa się 
z kół okręgowych, na razie czterech: w Krako» 
wie (tamże mieści się Zarząd główny), we Lwo" 
wie, w Poznaniu i w Warszawie. Koło lwowskie 
działalność swą publiczną rozpoczęło 27 listo- 
pada 1920 roku. 

Ponieważ wspomniany organ PA 
Miłośników Języka Polskiego (1. M. J. P.) wy- 
dawany jest z zasiłkiem Ministerstwa Wz ań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego oraz Komisyi 
Językowej Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie, dlatego też członkowie Towarzystwa 
tego otrzymują „Język Polski* po bajecznie niz- 
kiej cenie: roczna wkładka członka zwyczajnego 
wynosi zaledwie 70 Mkp., a nadmienić należy, 
iż za tę tak nieznaczną kwotę, członek, poza na- 
byciem praw określonych $ 3 „Statutu“, otrzy- 
muje netylko zeszyty (rocznie pięć) „Języka 
Poiskiego*, lecz również i inne wydawnictwa, 
tak n. p. w roku zeszłym otrzymali członkowie 
dwie cenne książeczki w opracowaniu profesora 
K. Nitscha: „O języku polskim. Obszar, narze- 
cza, pokrewieństwo, dzieje, opracowania“ oraz 
„Wybór pism Jana Kochanowskiego", wydany 
ściśle według pierwszych druków z objaśnie- 
niami (Nr. 1 i 2 „Biblioteczki Towarzystwa Mi- 
łośników Języka Polskiego“). 

Treść dwuch zeszytów „Języka Polskiego* 
8 roku bieżącego przedstawia się następująco: 

Mamy tu przedewszystkiem szereg artyku- 
łów z zakresu Ściśle językowego, a mianowicie: 
prof. A, Gawrońskiego „O podstawie psycholo" 


> zapożyczania u ci (str. 1— 


naszego, wstrząsnęła stanem naszej waluty i spro 
wadziła poważną baissę marki potskiej, Trwające 
od szeregu miesięcy przygotowania do plebiscy- 
tu na Górnym Śląsku, przeprowadzenie tego ple- 
biscytu i wypadki ostatnich czasów zadały dal- 
szy cios kursowi naszej waluty. A kure naszej wa 
luty jest najlepszym barorretrem zaufania zagra- 
nicy do nas. Z powodu niewyjaśnionych stosum-- 
ków politycznych zaufanie zagranicy do nas usta 
lić się nie może, chęć wejścia w transakcye z na- 
mi jest przerażająco małą. Zarówno przedsiębior- 
cy prywatni, jak ji rząd sam na każdym kroku spo 
tykają się z tym brakiem zaufania zagranicy do 
nas. Niedawno temu przedstawiła dyrekcya syn- 
dykatu przekazowego Banków poiskich, powsta- 
łego dla uregulowania i zorganizowania ruchu 
przekazowego pomiędzy Ameryką a Polską repre 
zentantiom prasy poniżające wprost warunki, na 
jakich syndykat ten zawrzeć musiał umowę z ban 
kami amerykańskimi, Banki amerykańskie oswiad 
czyły. iż sumy dolarowe należne syndykatowi te- 
mu za przekazy markowe uskuteczniane w Pol- 
sce, postawią do SE: R. symdykatowi dopiero 


8, 46—55, dokończenie w numerze najbliższym), 
oraz prof. St Szobera „Użycie form czasu przy- 
szłego w opowiadaniu h storycznem na Gznacze- 
ni czynności minionych“ (str. 55—41). Są to 
artykuły syntetyczne; materyał zaś językowy do- 
starcza ar.ykuł p. J, Kutrzebowej „Słowniczek 
półtorarocznej dziewczynki” (sir. 8—14, do iego 
Uwaga na str. 32). Artykuł ten był pobudko a 
p. W. Naake-Nakęsktegó do ogłoszena w Nr. 97 
z 29 kwietnia b. r. „Ciazety Lwowskiej* artykułu 
p. t „Słowniczek mego synka". 


Pozatem mamy szereg artykułów dotyczą- 
cych spraw, opartych o dane językowe względnie 
związanych ze zjawiskami języsowemi, jak n. p. 
prof. Niischa „O nowych wydaniach Kochanow- 
skiego" (str. 14—22), oraz spowodowanych nim 
artykulów prof. T. Sinki i K. Nitscha p. t. „Jak 
transkrybować stare druki* (str. 57—61). Arty- 
kuły te poruszają sprawy bardzo ważne, zarówno 
obchodzące językoznawców jak i historyków li- 
teratury. Może wreszcie artykuły te wpłyną na 
zmianę metod wydawniczych zabytków literatury 
naszej, a przedewszystkiem akademickiej „Bi- 
blioteki pisarzów polskich“, wydawanej w spo- 
sób zasługujący raczej na naganę, niż na po- 
chwałę; przytoczę chociażby dla przykładu „na- 
ganne“ wydania L., Rydla „Goffred abo Jeruza- 
lem wyzwolona Torquata Tassa. Przekładania 
Piotra Kochanowskiego Sekr. Jego K. M.“ (21), 
oraz T. Grabowskiego i J. Łosia „Wacława Po- 
tockieho Mo alia“ (3 tomy). Cog do ostatniego 
wydania por. recenzyą prof. A. Brücknera 
w „Pamiętniku literzckim*, rocznik XVII — XVIII 
(1920), str. 159—164. W ten sposób poi firmą 
Akademii przemyca się tandetę naukową. Pora 
więc już nareszcie zerwać z taką metodą wydawa* 
nia naszych zabytków literackich. I od kogoż, 
jeśli nie od najwyższej naszej instytucyi nauko- 
wej spodziewać się należy wzorowych wydań, 
z którychby z zaufaniem korzystać mógł zaró- 
wńo językoznaw a, jak i historyk lteratury 
i kultury wogóle. Dobry pocz;tek — na raze 
w pewnym tylko zakresie — dał właśnie prof. 
Nitsch swym wymienionym wyżej „Wyborem 
pism Jana Kochanowskiego“. 

Wykreśleniem naszego obszaru językowego 


| 


rzecz potrzebną notować kursu marki, to przyczy |8T anicy do nas. I nie pomogą tu największe nawet 


jak  wiełki|teŻ nie nastąpi ustalenie się naszych granic i nie 


współpracy 
naszej z bliższymi i daszyni sąsadami, tak długo 
też niema mowy o poprawie, a przynajmniej o Sta 
bilizacyi kursu marki polskiej. W tem właśnie le- 
ży wyjaśnienie tego nap: zór niszrozumiałego fak- 
tu, iż państwa gospodarczo bez porównania niżej 
od Polski stojące, jak niemiecka Austrya, Węgry, 
Rumunia itp, wchodzą przecież w stadyum nor- 
malnych st'sunków gospodarczych, charakteryzu 
jących się zmniejszeniem się deficytu państwowe- 
go, stabil zacyą kursu waluty narodowej ftp., pod- 
czas gdy Polska obłutująca w poszukiwane na 
świecie surowce, bogatą w pł dy rolnicze i pracu 
laca nad swą odbudową gospodarczą, na razie 
staczą się w dziedzinie stosunków gospodarczych 
po równi pochy ej. 

Gdy tedy :d ustalenia sią naszych stosnnkków 
polirycznych zależy w znacznej mierze istnienie 
i rozwój maszego życia gospodarczego, gdy ta sta- 
bilizacya naszych stosunków pol tycznych jest po 
prostu c nditio sine qua nom rozwoju żegoł życia, 
nie dziw, iż w chwili obecnej główne zainieresowa 
ne sfer gospodarczych skupia się nietyle na resoi 
cie ministra przemysłu | handlu. czy też finansów, 
ile ministrą spraw zagranicznych, Świat gogpodąt 
czy spodziewa się po m wym mnisurze skarbu, KH 


“TELGA ICH TZÓOWEPEAC TKA TE 
wzgl. etnograficznego (dyalektycznego) zajmuje sią 
prof. Nitsch w artykule „Granice pąństwa a gra» 
nice języ a polskiego. IL Granica polszo-czeska”* 
(str. 41—46, z mapką). Jest to, jak zaznaczone 
w tytue, artykuł drugi; pierwszy ogłoszony był 
w N ze 4-tym rocznika poprzedniego, a dotyczył 
„ oł ków na dawnych Węgrzech” (o granicy 

vlsku-słowackiej). Artykuły te bardzo 'zdałyby 
sę naszym politykom, publicystom i dziennika» 
rzom w rodzaju np. W. Dworzaczka iin. za „Słowa 
Polskiego”. — Możeby nareszcie posledii pewne 
faktyczne wiadomości z pierwszej ręki oraz prze- 
stali mieszać zjawiska należące do różnych kas 
tegoryi — etnograficzne, polityczne, kulturalne, 
religijne 'tp. 

Sprawy nauczania jęezyka polskiego w szko- 
łach dotyczą artykuły: „Memorjał do Ministerstwa 
W. R.i P. w sprawie programu nauki jezyka 
polskiego w szkołach średnich uchwalony na zje: 
ździe gramatyków polskich* (stę; 56—57), oraz 
prof. J Rozwndow»skiego p. t. n | rzynaste wys 
danie szsodliwego podręcznika” (str. 22—27). 
Autora ani tytułu tego podręcznika prof. Rozwne 
dowski nie wymienia; łatwo się domśleć, iż cho- 
dzitu o gramatykę A. Małeckiego. Sprawy orto* 
grafji dotyczy artykuł tegoż uczonego p.t. „Pro» 
sta zasada dzielenia grup spółgłoskowych (str. 
29—30). 

Pozatem mamy jeszcze artykuł prof. Nitsch 
„W sprawie książeczki „O języku polskim” (str... 
27—29) skreślony z powodu niesłusznej krytyki 
tej kziążeczki przez redaktora „Porad ika Języ« 
kowego“ p. R. Zawilińskiego, autora książeczki 
„Nasz język ojczysty w przeszłości i teraźniej- 
szości*, pełnej zestawień przypadkowych i sądów 
niekrytycznych, częstokroć naiwnych, jak nm 
„Biorąc na uwagę zadanie języka, powinno sią 
(I) uważać wszystko to za piękne, co odpowiadą 
celowi“ (str. 81); „mistrze jezyka dają językowi 
prewa' (str. 83); „Duchem“ jezyka niech pędzie 
nie podmiotowe poczucie. ale głębokie prześwied- 

-zenie, że nie wolno nam leskomyślnie trwonić 
najdroższego skarbu, ale zgodnie i solidarnie 
strzec go i pomnażać... ' (str. 83), lub „zdaje nam 
się (I) że właściwości styłu połskiego (H) zmie: 
niają się stosownie do epok į charakteru czasu“ 
(str. 104) itp. 


_Na. 5876* 


zdoła tak pokierować nawą naszej polityki zazra- 

cznej. by wreszcie stworzone były warunki nor 
malne; pracy gospodarczej, Z tą chwila dopiero 

:'ędzie można myśteć q stabiłizacyi i poprawie kur 
„u naszej waluty, z tą też dopiero cirwitą będzie- 
ny mogi pozyskać zaufanie zagranicy, a bem sa- 
qem niezbędny dla nas kredyt i ta też dopiero 
„iywilą stanie się punktem wyjścia w, dziele odbu- 
dowy maszazo Życia: gospodarczego. 


fechy polityczne 
a interes państwa. 


(Koregponiiencya własna „Gazety Wieczornej"). 


(Warszawa, 13. czerwca. 


(X) Upłynał już szereg tygodni od telzramu, 
który sowiecki kierownik polityki zagram cznej P. 
Cziczerin wystosował do Warszawy, a w którym 
zapytuie, kiedy wreszcie Polska zamiaruje swe- 
go posła i of'cyalnego przedstawiciesa w Rosyi. 
bo od tego zależny jest również przyjazd posła 
rosyjskiego do Polski, 


Na ten teiegram otrzymał p. Cziczerin odra- 
czającą odpowiedź. Odroczenie tp jednak trwa już 
zbyt długo... Są bowiem u nas dowe pni ludz e i 
przy ul, Miodowej j w innych centralnych jj wpły- 
wowych „władzach, którzy radz by jak najdłużej nie 
swparścić* posła rosyjskego dy Warszawy. N- 
ayto w ten sposób ma się sowietom okazać „lekce 
ateni! prna”się Śposponować'B, kenna i wykó-. 
zać, że nam tak bardzo na tem nie żależy, aby u 
1a8 byłą przedsta wicielstwo RW Ba, gdyby 
ter pyło przedstaw cielstwo... carskie, gdyby zje- 
hal HRS bolar, w ofoczerhi śinordizkich miii. 
rów, książęcego +. nij — to co innego.. Ale 


laki tam „bolszew k“. 

j Peer. Sprawa mą. i odwrotną stronę meda- 
ss” e równocześnie i my ne możemy wysłać 
PORÓW d dp, Rosi, mie możemy w Moskwie 

Ea Sarar e e e aa AE RZLEK 

PRA w ER numerze „Języka Pol- 
skiego mamy rubrykę „Odpowiedzi na” pytania”, 
gdzie znajdujemy wyjaśnienia wątpliwości języ» 
vwowych. Od Nru zaś 2«go mamy rubrykę „Spra- 
wyf. MoJ. P.“ Rubryka to bardzo potrzebna, 
n która winna być znacznie rozszerzona, co zre 
ista, niewątpliwie, w najbliższym czasie się :ta- 
nie Tak samo stale winna być prowadzona ru- 
bryka „Wiadomości bieżących”, gdzie byłyby u- 
mieszczane różne drobne wiadomości, pozosta- 
jące w pewnym związku ze sprawami dotyczą- 
zemi języka: nauczania, przedsięwzięć nauko- |, 
wych, terminologii etc. 

Jak z powyższego pobieżnego streszczenia 
dwóch numerów roku bieżącego „Języka pol- 
skiego" widzimy, treść tych numerów nader ob- 
fita: dotyczy najróżnorodniejszych spraw z języ- 
kiem związanych, zatem mogących interesować 
nietylko sprawami językowemi się interesuj cych. 
A podkreślić należy, że artykuły te pochodzą 
z pod piór pierwszorzędnych naszych uczonych; to 
nie antykuty dyletanckie, któremi, teraz szczegół- 
niej, zasymywane są wprost nasze pisma codzien- 
ne. I dziwić się wprost trzeba, że przy istn'eniu 
takiego pisma, jakim jest „Język Polsk“, dziena'- 
ki nasze tak bezkrytycznie drukują nadsyłane a> 
tykuły i motatki pseudo-językoznawcze: w ten spa 
sób zamiast służyć dobrej sprawie, tylko ią pogar 
szaja, stwarzając niesłychany chaos w sferze Wyo 
brażeń o zjawiskach ięzykowych wzgl. przyczy- 
uiając się do coraz większego zamętu. 

Ten stan rzeczy: wytłumaczyć można jedynie 
izgmorancją, jaka w sferze zjawisk językowych pa- 
nuje: pisać o języku, może każdy, kto nim włada... 
Zresztą odium ignorancji w tym zakresie nie ciąży 
tylko na dzienmnikarzach. Oto niedawną spotkałem 
się Z recenzją Nrów 23 i 24 roku b, „Poradnika ię- 
tykowego', wydawanego przez p. Zawiliińńskiego; 
czytam tam co następuje: „Czasopisma Powyższe, 
fadno z niewielu na obszarze Rzeczypospolitej, za 
sługuje na najszersze rozpowszechnienie, Jak się 
dowiadujemy, Ministerstwo Oświaty zamawia 
100 zeszytów „Poradmika”, zaś w Poznańskiem 
ks, ancyb. Dalbor osobnym okólnikiem polecił du- 
chowieństwu to pismo iezykaowe do mzpwszech- 


PATRIK PEWNO WIARY: AG T 


„QAZETA WIECZORNA”, 


osadzć posła. dopóki tie otrzymamy: takiegoż 
dygnitaczą we własnem państwie. 

A to już gomzej się przedstawia... Bo, gdy my 
stromy lochy i dasamy się i uprawiamy politykę 
kunktatorską — cały Świat zawiązuje z Rosyą 
stosunki, udają się tam „misye“ i poselstwa, bam- 
kierzy i fabrykanci, Nawiazują się stosunki — bez 
nas, przygotowują wielkie transakcye wywozowe 
i przywozowe — bez nas, powstają nowe drogi 
trandłowe — bez nas. 

My przyjdziemy... po niewczasie, gdy już Rosya 
będzie miała gotowe umowy gospodarcze... z iit- 
MyTIt... 

Polityka endecka, „anti-federalistyczna , od- 
strychnęła jmż nas od państw bałtyckich; napet- 
nowała jako „zdradę“ szukanie kontaktu i jak egoś 
„modus vivendi' z państwami, dySponującemi 

portami na Bałtyku; zerwała nici, które nas mogły 
DOKIĘŚĆ do wyzyskania dróg wodnych i lądowych, 
do korzystania z portów w Kłajpedzie, Pvdze, 
Libawie. 

Obecnie jesteśmy ta najlepszej drodze do u- 
tracenia kontaktu ekonomicznego, gospodarczego 
z Rosyą. Nam wystarcza przecież szmug el nad- 
gram cziry, uprawiany z powodzeniem dla wla- 
Smych kieszeni przez pewną ilość paskarskich 
dusz... Układy międzypaństwowe, mczestnictwo w 
gigantycznej roboc e odbudowy gospodarczej Ro- 
syi, jest nam niepotrzebne.. To mają robić Angi cy 
i Włosi i Niemcy i Łotysze i Litwin i Estończycy. 
My sę tymczasem dąsamy, strony fochy i- — ma 
my” Czaż, 

My wogóle z chwilą zawarcia DOLPIE = na pa- 
pierze, uznal śmy, że „wszystko zrobione”, I tak 
pp. komisya delimitacyjna (dy wyznączenia grani- 
cy z Kosyą) dotychczas bawi w Warszawie. Cóż 
to kogo obchode , że nieustannie są zatargi © gra- 
nice, która jest dotąd nierozgraniczona? Około 40 
członków komrsyi bierze śhczną pensyę, ale sie. 
dz — w Warszawie. 

Bo my mamy — czas.. 


MEET TTPYSEEROZESE 


Sta 3 


Tak samo mamy czas Z WYMaczeniem osoby 
posła. Przed n'elakim czasem wystrwano na to 
stanowisko p. Ludwika Darewskiego.  Bawił on 
od r. 1907 w Rosyi, był tam dyrektorem fabryki 
„Diedowskaja Manufaktura, był tam współpra- 
cownik em pisma „Nacjonałayje Problemy“, or- 
gan „trudowików™, był w r. 1915 prezesem zrze- 
szen a Niepodległościowego w Moskwie, Słowem, 
zma teren znakomńcie, I dlatego — mie pojechal da 
Rosyi, lecz został min strem pracy i opieki Spok 
łecznej. 

Obecnie „mówi stę* o Filipowiczu, 

Ale kiedy przestąnie się „mów`ć“ į zamiąnujć 
kogoś, kto zabrałby się do roboty? zanim nas innt 
ubiegną? Zamm będzie zapóźno? 

Trudno posadzić nasze E u poftyczne, %2 
by czytały utwory literackie. Ale wyedka chetka 
bierze w tym wypadku połecić jim, by wyciągnęli 
rocznik „Bibl otek; Warszawskej* z r. 1852, Zna- 
leźliby tam przepyszną rozprawę Juliana Kłaczki, 


a w niej następujący ustęp o Joannie d'Anc: 
„Owa natchniona pasterka, która ma głos Bo- 
ga opuszczą swoje pasterki, aby na czele w efkie- 
go stanąć ludu... ne zdajeż się ona być srebrną 
wizyą z perwszych wieków chrześcijaństwa, mi- 
styczną lilią, ożywioną z katakomb? Ale gdy gk- 
b'ej wejrzynry. poznamy prawdziwą istotę rzeczy: 
jakżeż odm emie się nam pokażą czasy, mySk i 
cele. Jakżeż się zdztwimy, gdy znajdziemy, że 
główną sprężyną tych bojów była... wełna angiel- 
ska i wino francuske, Że główną ich troma byty 
"zakazy prowadzenia lub wywóżenią towarów i 
że główny węzeł sprawy leżał w, kantorach fla- 
nramdzkich fabrykantów f“ 
¿Punkt ten widzenia, trafny dia. czągów: 

wicy Orieańskiej, jest tem trafnejszy dla czasów 
dzisiejszych, czasów industryaf zmu. 


Niestety, nie wszędzie istnieje dla uiezo poig 
dagze zrozumienia, i 


Że Ministerstwo m zamawia 100 egzemy 
plarzy, tę nie upoważnia do wnitsku, iżby „Pura- 
dnik językowy”, zasługiwał ma „najszersze Tozpo- 
wszechnienie*; wogóle, iżby okoliczn ŚĆ ta kwali- 
fkowała pismo to pod względem wartościowym, 

Ca zaś do zalećania tego wypełnianego arty- 
kulami dyletanckiemj pisma „okółnikiem* kardy- 
nala Dałbora, to, o ile wiadomość ta jest faktem 
autentycznym — a wątpić nie mamy powodu, gdyż 
wyżej przytoczeny ustęp pochodzi z klerykalnego 

„Głosu Narodu“ (Nr, 73 z d. 1 kwietnia 1921 r.) — 
należy mmniemać, iż, albo ks. kardynał nie wie o 
tstnieniu „Języka polskiego“, albo, jeśli wie, to mie 
umie odróżniać ziarna od płewy. W obu wypad-, 
kach zachodzi fakt smutny, świadczący o małem 
uświadomieniu wyższego duchowieństwa naszego 
w zakresie życia naszego naukowego i kultural- 
nega na Wyższym poziomie. Przecież „Język Pol- 
ski“ przed rokiem jeszcze wydawany był 
Polską Akademię Umiejętności; a zatem na- 
wet dla szerszego ogółu przeznaczone wydawnic- 
twa naszej najwyższej instytucy: naukowej mie są: 

znane duchowieństwu naszemu najwyższemu...*) | 

W iteresie diora sprawy samej, języka nasze- 
go i kuttury naszej leży, iżby wiadomość o „JĘZY- 
ku Polskim“ sięgała jak najszerszych warstw. Bez 


przez i 


jak r" MOE — wychodzą a 
żasiłktem Ministerjum W. R. i Oświeceliia Putlicz 
nego craz Komisyj Językowej Polskiej ARA 
Untiejętnóści, będąc organem T. M. J. P„ które 
członkowie opłacają wkładki roczne, obracana 
wmież ma wydawnictwo, a którego redakcja spoczy 
wa w rękach najwybitniejszych naszych o- 
znawców, Jest to wydawnictwa ideowe. 

W zupełnej barmoni z powyżej powiadzianem 
Znajduje się wiadomość, jaką przyniósł ostatni ze- 
szyt „Języka Polskiego" (a 62—3) a mianowicie: 
„Komitac Kasy Pomocy naukowej im. Mianow- : 
skiego“ na posiedzeniu 15 styczna br. przyznał re- 
dakcjh czasopisma „Język Polski“ na rocznik IV, 
(1919) nagrodę z zapisu Z. Piłsckiego w kwocie 
2105 mkp., wydawaną corocznie za najlepszą i nal 
bandziej zasłużona prace z dziedziny popularno- 
maukowej. Dziełąc się z młośnikami języka poł 
skiego wiadomością o tej pierwszej chyba u mas 
nagrodzie za tego rodzaju prace, donostmy rów- 
mocześn:e, że nagrodzeni profesorowie Łoś, Nitsch 
i Po poz vski złężyłi otrzymam sumę ma cełe 

Zaznajomifiśmiy się powyżej z bogatą, różmo- 
rodną a cenną treścią dwóch pierwszych zeszy- 
tów .Języka Pelskiego* z rb. Pięć takich zeszy: 


"Ferri 


współudziału prasy ucznić się tego nie zdoła. Za- tów składa się na rocznik, który otrzymują człon: 
miast bezwarteściowych i wprost szkodliwych ar kowie zrat:sowo, oprócz książeczek „Biblioteczki“ 
tykułów o „błędach językowych“, lepiej by druko- — za śmiesznie nizkę cenę wkładki rocznej 70 
wann wiadomości i notatki z treści norwoukazują- marek! 
cych się zeszytów „Języka Płskiego“: tu nie cho- Ponieważ koszta papieru 3 drukn wciąż rosną, 
dzi o reklamę pisma tego w tem znaczeniu, by go|cena może być podwyższona, zatem ze wizględów 
popierać materjalnie, gdyż byt ma om, zapewnio- |oszczędnościowych nałteżałoby miłośnikom języka 
polskiego śpieszyć z wpisamierm się na członka Ta 
*) W świeżo otrzymanym zeszycie „Poradni- |warzystwa. Wpisy przyjmuje niżej podpisany w 
ka Języłt'wego* (Nr. 25—26) czytam co następu- | Seminarjum flołogii słowiańskiej w starym gma- 
je: „Magistrat m. Łodzi i jego wydział szkolny z|chu Uniwersytetu (I. piętro, w poniedziałki i śro- 
drem Stefanem. Kopcińskim na czele zamówił dla dy od 1—2). 
wszystkich szkól powszechnych w Łodzi j dła Dia użytku członków T. M. J. P, mających 
za| wszystkich wydziałów magistratu po 1 egzempla- |trudności językowe, hub chcących sie skomuniko. 
rzy „Poradnika językowego", D winszować | wać z zarządem, znajduje Się na drzwiach wy- 
można fachowości | orjentacji „Wydzią u szkolne- | mtenionego seminaryum „Skrzynka korespomden- 
go z drem St. Kopcińskim na czele“! Są to takty |cyina'. 
niezmiernie zramenne a Surutrie świadczące O ni- 
zkim u nas stanie kultury naukowej i qpro an 
czynników kierowniczych. ` 


e 
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St. 4. 


Prasa o nowym ministrze 
Spraw zagran.cznych. 
Lwów, 14. czerwca, 


(*) Cała prasa polska wszystk ch prawie odła- 
mów stwierdza przedewszystkiem, iż nominacya p. 
Skirmunta zaskoczyła ją jaka komb.nacya zupeł- 
nie mowa i niespodziewana. 

„Gazeta Warszawska” insynuuje p. W tosowi, 
że przez powołane p. Skirmunta miał na celu za- 
szachowanie Nar. Zjedn. Lud, i Chrześć. Demokr., 
ponieważ nowy minister by! wprawdzie członkiem 
kom tetu narod. w Paryżu, ale — zaznacza Słusz- 
nie ty pismo — „nie każdy członek parysk ego ko- 
m'tetu narod. ma kwalfikacye na manistra spraw 
zagranicznych." 

Na to odpowiada znów „Czas“: 

„N'e wemy, kto bezpośrednia podniósł kan- 
dydaturę p. Skirmunta, ale łatwo się domyśleć, że 
wysunęły ją czynmiki bardzo zbliżone dą narodo- 
wej demokracyi. Jest to więc ustępstwo pana Wi- 
tosa dla N. Z. L. i próba wciągm ęcia tego klubu 
w obręb większości rządowej. Za jaką cenę? bo 
za nominacyę p. Skirmunta prawica musi p. Wito- 
Sowi przyznać rekompensatę; i tu obaw amy się, 
aby ofiarą nie padło ministerstwo Skarbu, a bar- 
dziej jeszcze budżet państwowy.“ 

„Czas mówi coś o uchwaleniu przez Radę 
ministrów kredytu 12-m ł ardowego na —wybory. 
Zaś nowego menistrą charakteryzuje w mastępuią- 
cy sposób: 

„Ogół polski wie o nfm bardzo mało, chyba to 
tylko, że należał do Komitetu narod. w Paryżu i 
za jego incyatywą został przez p. Paderewsk ego 
mianowany posłem przy Kwirynale. Na tem sta- 
nowiskw mie zaznaczył zbyt wyraźnie swei działal. 
ności — mie udała mu się zwłaszcza pozyskać 
Włoch w sprawach plebiscytowych dla naszych 
interesów. W każdym razie dłuższy pobyt w Rzy- 
mie był niezawodnie dobrą szkołą dla nowego mi- 
nistra, w której mógł zajrzeć w gląb labiryntów 
międzynarodowej dypłómacyi ` 
go zakręty. Ne przychodzi zatem p. Skirmunt na 
nowe stanowisko zupelnie nieprzygotowany.“ 

A oto charakterystyka warsz. „Kuryera Po- 
ranego": 

„Nowy minister spraw zagranicznych należy 
da indzi niezaangażowanych w walki partyjne i 
dlatego miemających zdeklarowanych `n eprzyja- 
ciół. Nie mo 
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JERZY BANDROWSKI. 


LINTANG. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg ca:szy.) 
Ramian otworzył szeroko oczy i powiódł 


poznać pewne je-| 


eż na nim cężyć żadne podejrzenie, 


„QAZETA WIECZORNA”. 


że jest kandydatem po mysi Pałskiego Stron- 
nictwa Ludowego. P. Konstanty Skirmmut jest ary- 
stokratą polsk m raczej, nż demokratą; należy do 
ludzi nałwykwintniejszych maneramł towarzy- 
skiemi 1 z pewnością nawet w kołach qgniędzynaro 
dowej dyplomacy będze uważany za typowego 
pnzedstawio:ela epoki „scien regime“, a nie za 
produkt okresu „rewolucyi proletaryatau*., Pod 
wzgledem wierności entencie « synrpaty' dłą tdea- 
łów ludzi dobrze urodzonych i dużo posiadających 
jest zurełnie nieposzlakowany. Mówi obcymi języ- 
kami lep.ej i piękn.ej, niż ci, ktrózy mówią nimi od 
urodzen a. Ma tę wadę dla jednych, zaletę dla dru- 
gch, że nie jest narodowym demokratą j Że na 
punkcie rodzimych doktryn partyjnąch ma miły 
sceptycyzm wielkoświatowca, starając się wszyst 
xo zrozumieć ł dla wszystk egg mieć łagodną i u 
przejmą wyrozum ałość.* , 

„Naród“ w artykulę p. t.: „Habemus papam“, 
załatwia się z nowym ministrem krótko: 

„Habemus papam“ aa ulicy Miodowej Jaki 
będzie, to zobaczymy! 

Nastepnie przytacza zarzuty prasy endeckiei 

kończy: 

„Skirmunt w pierwszych godzinach swego 
życia ministeryalnego rażony został zatrutą strza- 
łą. Okazało sę, że jest kandydatem Belwederu! 
Tak, jak dawniej Sapieha!“ 

Warszawska „(łazeta Porarma" utrzymuie, iż 
Skirmunt ne nie wiedział o swej kandydaturze, a 
tembardziej o nomnacyj i że niemożliwe było ja- 
kiekolwiek porozum enie Sẹ z nim, 


Takie same Szwaby, 
jak i inne Prusaki! 


Lwów, 14 czerwca. 

A więc — stało się! 

Lloyd George otwarcie już wystąpił przeciw 
interesom naszym ua Górnyn — a zatem 
przeciw P.lsce, przeciw Francyi, swej Sojusznicz- 
ce — przeciw samemu sobie z przed kiiku lat! 
Roazbi! entenitę, 

Żengler polityczny, cyniczny į bezwstydny! 

Ale poco pisać g rzeczach znanych powszech- 
nie, poco cbrzucać tego angielskiego męża stanu 


zresztą — człowiekiem nie zabobomnym. Ale 


Nr. 5876 


trwektywaani? Czy on, człowiek niawąpiiwia bar 
dzo zdomy, prowadzi własną, osob sa politykę? 
Gdyby tak było, zdezawuowanoby go niezawo- 
dnie, Nic podobnego się nie stało — to znaczy, na: 
ród angielski przyjmuje na siebie odpowiedz'al 
ność za czyny premiera. Czyli —że on idzie wła- 
Śnie po linii polityki rdzennie angielskiej, po li 
nii dążeń nancdu angielskiego. 

Więc — szło o to, aby zniszczyć komksuroncyę 
Niemec.  Dlątego Anglia stanęła po Stronie 
Francyi, z 

Teraz — najniebezpieczniejszym rywalem w: 
koloniach jest Pramcya. Należy z kotei osłabić 
Francyę, iej Światowy autorytet, jej} znaczenie. 
Dlatego, wbrew wszystkiemu, wbrew krwi tylu 
ofiar, idzie się przeciw Francyi, choóby to nawet 
graziło rozpętaniem nowej, strasznej wojny. 

Przewrotność — iście krzyżacka! 

A cóż dziwnego? Przecie Anglicy, trochę mo- 
że uszłachetnieni krwią franogskg, w gruncie rze 
czy Są rasowo. Niemcami! | te same oraig zalety | 
wady. Bezwzględność, pomiatanie innymi naroda 
mi i wynoszenie się ponad nie, brutalność nieccfa- 
jaca słę przed żadnem akrucieństwem, hipakry- 
zyę, pokrywającą niesłychane  rozwydrzenie, 
egoizm, zmysł orgamzacyjny, chamstwo  ducho- 
we i fizyczne — „plus“ spryt, którego Niemcy są 
pozbawieni a przynaknnie) nie mają gù w tym ste 
pniu, co Anglicy. 

Cóż dziwnego, że się ci pobratymcy znowu pe 
kumali! 

Prusacy przemocą niamczyśj Poznańskie, Fo 
morze, Śląsk — Anglicy „angliezował"  Szkocyę 
Walię, a przedewszystkiem Irlandyę. Jedną ręką 
trzymając Irtandczyków za gandło, drugą wywija: 
ja mieczem w obreme „wołności budów“, zupelnie 
tak samo jak Niemcy, wyzwałający nas z mewo 
rosyjskiej a równocześnie duszący w swym: wiła« 
Snym zaborze, 

Tam, gdzieś, daleko, w Fonskongu w Kalrza 
Anglicy dają swym poddanym pewne prawa, m 
których im nič vależy. Ale miech no podda spró- 
bmią zrobić jakąś manifestacyę — natychmiast wy 
jeżdżają na ulicę „tauki“ i zaścielają brak dnw 
pant... 

Takie same Szwaby jak ji inne Prusałd, tyfeę 
że znacznie Sprytniej od nich — łżą! 

I dlatego tak ich nienawidzę! Byron I Oskar 
Wilde — poeci, nie mozący znieść atmosfery 
kłamstwa. 


TEE (UWE AE CZT 


ka.. Wszystko właściwie jest tak nłermternig 


——— 


=; 


asn 


kiedy tak na pama patrzę, skłaniaħbym się ku |proste... 


pewnemu twilendzeniu Kościoła katolickiego — i 
chodząc po pokładzie, czy też siedząc tntaj?.. 


— Mianowicie? 
— Że człowiek czasem może być opę- 
tany... 


— Nie, to jest proste. To leży w czem in- 
nem, My, Polacy, przez długi czas musieliśmy 


niemi po ścianach jadalni, Ujrzał wytrzeszczo- Prowadzić, jako maród, życie ascetyczne. Ma- 
ne, zielonawem Światłem iskrzące okienka, | MY wielkich prorokówepoetów, mamy tfiesły! 
Przed sobą — pastora. Nie przebrzmiały mu chanych wizyonerów, zapatrzonych tak w 


leszcze w uszach angielskie słowa. 

Cóż zmowu za pytanie? 

— Widzi pan odpowiedział z uśmie- 
chem — gdybym ja spał, toby znaczyło, że pa- 
na beż niema tylko, że pan mi się śni., Tymicza- 
sem — ja nie wątpię... 

Pastor pokręcił głową. 

— A jednak mie ulega wątpliwości, że pan 
straszy na statku jak duch. Kiedy tu wszedłem 
zastałem palna siedzącego tak za stolem, z te- 
mi ziamikeniętemi oczami, myślałem, że widzę — 
o tajtnniej sobowtóra pańskiego. 

— W szlafroku! — nroześmiał się Raman. 

— To niema ni do rzeczy! Widzę, że to 
pan... Niemniej — atmosfera jest dokoła pana 
tak niepokojąca... Czy pan nie jest przypad- 
Siem spirytystą ? 

— Cóż zmowiu! 

Pastor wzruszył ramionami, 

— Jakaś dziwna sila jednakże w pamu 
test. Czy pan należy do ludzi bardzo głęboko 


wierzących ? 
— Nie, 
— lim. Jestem duchownym angielekimn, 


przyszłość, jak į w przeszłość. U nas grób nie 
sjest przepaścią zapomnienia, u nas życie wy- 
kwita z grobów, ze spróchniałych trumien 
czasami, My czaszek nie rzucamy na Śmieci. 
jak to czymi Hamlet. I nie handlowaliśmy tak 
namiętnie pieprzem, gumą arabską i cynamo- 
nem. Dlatego może jest w mas więcej: uducho- 
wiena... Ale to normalne... 
| — Straszycie Świat! 
chem pastor. 

— A czyż ten wasz świat istotnie tak się 
boi ducha? — odpowiedział Ramian. — Zresz- 
tą — o czemże rozmawiamy? Godzina bez- 
;sermmoŚci — czasem — nad ranem — mie zda- 
rza się wam? 

Ziewnął, 

— A wlaśnie teraz zmowu zachciało mi 
się spać. I pójdę spać, położę się, jeszcze na- 
wet nfe Świlta, 

— Ja Mż nie zasnę. 


bąknął z uśmie- 


— A o czem pan myślał przez ten czas— 


— Prawdę mówiąc, to mawet nie wiem 
dobrze. Byłem nieszczęśliwie żonaty, strach 
łem dziecko, które bardzo kochałem... Może 
półświadomie otwierają się czasem stare, mie: 
zgodne rany... 

— To się zdarza, A wie pam, jakie fa mia 
tem wrażenie, idąc tu? 

— No? 

s — Zdawało mi się, że pan z kimś rozma 
wła... 

— Może półgłosem co sam do siebie po: 
wiedziałem... 

— Może. Ale — kiedy tu wszedłem, wi 
działem... 

— Co takiego? 

Pastor zawahał się, a potem rzekł prawie 
szeptem: 

— Pan tu nie był sam. 

— No jakże! — uśmiechnął się Ramian— 
Pan przecie wildzi! 

— Talk. Teraz. Ale pan nie był sam — ty 
CH takie odniosłem wrażenie...  Widzia 
Ta Co? 

—- Nieckreślony kształt. Coś w kształcie 
męglstemo, złotem łyskaljącego słupa czy pto 
mienia, wirującego dokoła pana... I z tej mgła 


jwicy wymunzały się falistym ruchem drzające 


— Swoją drogą — mówił Ramian prawie węźe, czy rama giętkie, brunatne, jedwar 


do siebie — to jest istotnie dziwne. Kiedy w tej 


chwi z pamem mówię i czuję, jak mi się spać! 
chcę, pojać nie mogę, co mnie wygnało z łóż-| 


biste... 
(C. d. 0); 


„OAZETA WIECZORNA. 
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arzutki, na >iaszcze 
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l dlatega Anglicy tak znienewidzh Wilde, 
że miai odwagę — demaskować ich przed całym 
światem, 


Ters 


Przegląd prasy polskiej. 


N--d., poi€mizuje z Jezuitą, — „Robońnik* o klę- 
Skach sooyalizmu, — Pracowitość w magistracie 
warszaw. kim. 
Lwów, 14 czerwca. 

(*) Sensacyjny do pewnego sżcpnia jest ogło- 
szomy niedawmo w „liazecie Warszawskiej" zja- 
diwy artykuł, poiemizujacy z artykułem Jezuity, 
ks. E, Eltera, umieszczonym w ostatnim zeszycie 
„Przeglądu Powszechnego”, a 
„Najwyższe Prawo“, 

Przedmiotem sporu jest to, iż ks. Elter kwier- 
dzi, że zamiast widniejącego ra głównej sali ścią- 
my sejmowej w Warszawie napisu „Salus Reip 
Hicae suprema lex", powinna się tam znajdować 


-~ maksyma inna, zgodna z tem, co „większość naro 


tu za nagdroższe i nafświętsze uważa“, a więc np. 
„Smum cuique“. 

Awor artykułu utrzyrrmłe, że wybór pierw- 
szej maksymy „niezbyt korzystnie Świadczy o ia- 
sności i głębokości naszej narod wej myśli, o wła- 
ściwem szerolkiem zrozumieniu moralnej zasady 
i demokratycznego idealu”. Zawróciła nam rzeko- 
mo glowe idea posiadania wlasnego państwa, a 
tymczasem — „jeśli chcemy narodowi naszemu 
zgodnie ze świetną tradycyą s'artpałską wytknąć 
drogę prawdziwie demokratycznego rozvoju, mu 
smy ną czoło wysunąć nie idee państwa, jego in- 
resu czy dobra, ale ideę wximości i sprawiedl- 
wości społecznej. 

Polemizując z tym artykniem, „Gazeta War- 
kzawska” pisze; 

„Nikt nam nie wymperswadaje, że jezuita kra- 
kowski napisał ten iefletomik pod naciskiem swych 
przeświadczeń tlozoficznych. Jest to próba pusz- 
czenia z tej strony pewnego prądu politycznego, 
arvi agtacwiny Jest tą sukurs dla zorganiza 
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ROZMOWY O MIŁOŚCI, 


(Ciąg dalszy). 


Fiton: Dła Pam, Truduo! Nie jesteśmy z 
jednej gumy ulepieni i Pani nigdy me pojmie, 


ik można tak pragnąć, jak ja praguę! Tu nie PorminIo, że te komplinweaty nie do Pani się od- | 
osoby. i08zą, to cóż mówić o Zofii, która jest ich 


idzie o jakość, tylko o tożsamość 
Wiem, że pozmam tysiąc ładniejszych, lep- 


szych, mószych, ale żadna tie będzie Tobą! 
Zana mie będzie miała Twoich oczu, Twego 
sposobu myślenia, Twego uśmiechu, Twoich 
sukienek. Żadna nie będzie posiadać tego talo- 
wania błiokir, ami przechylenia głowy. Żadna 
rie będzie się tak gmiewaia jak Part, ani tak 
cieszyła, Jeśli będzie dla mnie lepsza — ode- 
pchnę ją, że nie jast równie sroga, jak Ty. Je- 
śli bedzie zimniejsza — zrlłeważę, że ośmieła 
się być onotliwszą od C'ebie. Nienawidzę z gó- 
ry wszystkich, które mógłbym pokochać po 
Tobie. Wolę tęsknotę za Tobą, miżeli szczęście 
z tmemi, 


Ja wiem, że to są słowa obłąkanego, Ale | "Kania którego rozwinął Pan przed nami oala p; 


ło, czem wy umiecie pocieszać, czyż nie jest 
wieruttnem głupstwem? Gdy Pani zginie uko- 
chany kanarek czyż mie iest Pani ant odrobinę 
gmuk, ponieważ może sobie Pani kupić m- 
mego? Jesi nawet do rzeczy martwych: bre- 
kka lub pierścionka wniemy sie przywiązać, 
falno do diriogiich pamiątek i zguby ich mie zdo- 
laja nam 

togaż rodzaju, to cóż mówić o miłości dla je- 


yusi kobiety? Pani jast takim Tomua pro- 


na ubrania m skie, sportowe, studenckie, na spódnie, palta, kurtii, 


męskie i damskie oraz kostynmy dla Pań, 


4 Podszewki p : ubrania i palta. Towary doborowe; Ceny fabryczne. 


Polecają w wielkim wyborze RALSKI & GROCHOLSKI 
Faryny skład sukna Lwów, Rutowskiago 7 (mynadu katedry) 
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wanych działań na naszym terenie pani  żunych 
międzynarodówek, sukurs dłą mocarstwa anoni- 
mowego, które postawiło sobie za ceł nie pazwo- 
fić nam na zorganizowanie silnego państwa, 

| „Ze wszystkich stron atakowane jest nasz 
państwo ł w faktrch realnych, związanych z jego 
tworzeniem i wewnątrz, jako idea tworzenia. Do 
masoneryi, żydów, socyalistów, przyłączają się 
Jezuić. Wiele już kosztowali oni Polskę; teraz 
historya zaczyna się na nowo“ — kończy. dzien 
karz endecki, 

Spór o maksymy jest w gruncie rzeczy żało- 
wy, ponieważ wiadomo, 3% żadną maksyma nie 
jest bezwzględnie słuszna, Ale ciekawym jest wi 
dok organu ks. Lutosławskiego, występującego 
przęciw — Jezmitom. 

* * m 

Henryk Bezmaski, fejldfonista warszawskiego 
„Robotnika“ ogłosił w jednym. z ostatnich mume- 
rów tego pisma bardzo ciekawy i charakterytsty- 
czary artykul o upadku j klęskach, jaki 
socyalizm przez to, że z drogi organtzacymej ze- 
szedł ma grimt rewohucyjno-<komunistyczny, Jako 
jaskrawy przykład cytuje autor artykału Wło- 
chy, gdzie masy robotnicze ‚Żadne jak najrychtej- 
szego  urzeczywisteenia ideałów  socyańistycz- 
nych, chwiyciły się środków rewolucyjnych. Mi- 
mo, że tu t ówdzie udały się im fabryk: opanować, 
nie mog się przy nich utrzymać, nie umieli ich 
poprowadzić. W rezuitacie przegrafi na czej tri, 
nawet ma terenie wyborczym, ponieważ zamiast 
156 byłych posłów socyalistycznych wybrano tyl- 
ko 120. Sccyaliśc: włoscy stoją skatkiem tego dziś 
tam, gdzie stati przed wojmę, to organtzacya 
ich jest rozbita i pnzywódcy muszą zaczynać pra- 
ce od początki, 

To samo dzieje się we Francy', gdzie do par- 
tyi weszło wielu anarchistów, którzy niszczą po- 
woli przy pomocy różnych nieudolnych „straj- 


ków rewolucyjnych" kadry socyalizmu francuske | 2 


go. — Żaden Francnz nie może stać się bolsze wi- 
kem! — pisze Beomaski. — To jest wolny czło- 
wek, syn W, Rewolucyi i mKt, żaden Lenn, żadna 
'dsa mu tej wolności ze krwi nie wypłoszy. 


cyozem, któregobym Gie addał za cały sklep 
jubilerski. 

Hei"na: Pański Filon mówi rozummie, ale 
zbrzł mozwielcie. Czy Pan mie uważa że już od 
tyłu dhi sluchamy jego jęczenia, jak dotąd bez 
repukatu. Jakże to musiało znudzić biedną 
dziewczynę! 

Wiktor: jeśli to Pam jeszcze me uśpiło 


przednkołeni. Ręczę Pani, że słucha z całem 
| zajęciem, tan więcej, że i tak nie ma nic lep- 
szego do roboty. Zresztą przytaczam odrazm 
wszystko co Filon mógiby powiedzieć, aby 
przekonać Was, że drogą czystej tylko wy- 
jmowy i perswamyii można kobiete, obdarzają- 
cą mas Sytipatyą, skłonkć do tego, by nas po- 
kochała, Oczywiście, potrzeba do tego uczu- 
cia m naszej Strobty. ' 
Helena: I zdaje się Panu, że Pan swój cel 
osiąmnął? Pomimo, że popełniał Pan rażące 
cądużyćia. na odpowiedziach Zofii, cóż Pan u- 
zyskał? Zodiia go słucha i na tem koniec. Czyż 
zgiadziła się bodaj ma ów pocałumek, dla uzy- 


encyklopodyg słów miłosnych ? 

Wiktor: Niech Pani będzie zupełnie spo- 
|kofnia, Pani Hetero: Zofia jest właśnie w tym 
lstarie dudhowej prostracyt, iż będzie szczę: 
siwa, kiedy Filon wreszcie weźmie sobie to, 
czego pragnienie tak go dręczy. 

Helena: Wolne żartv. Powiedzieć Pan mo- 


giczna? Rano jeszcze za nic na świecie nie 


lcuciala e tem słyszeć. Czyłż to była udane? | 


Już 


dziś zdezoryentowany robotnik francuski ma coś 
„rozkazów z góry” (t. į swych przywódców) i 
chcialby, aby: ont byli wykonawcami jego woli 

„Klasa robotnicza musi się ocknąć — czyta- 
my dalej — musi znowu chwycć w roco stary 
sztandar organ zacyl. Tylko że droga do tego jem 
dymie rozummego i celowego punktu wyjścia roz- 
woju partyi i organizacyi prowadzi etapami beze 
nadziejnego bezrozamu i smartkn. 

Jak widzimy, tom fejletonisty socyafistyczne. 
ga psma jest bardzo smętny. 

Czyżby istoinie czerwona komuną tak niemi 
łosiernie podżerała jnż socyalizn? 

« «a «u 


W pismach warszawsk ch pojawiły sę nie 
drwno sprawozdania z rozprawy, jaka się toczyła 
przeciw warszawskenmm urzędnikowi Leonowi 
Pertowi, który wobec św'adków w płrrze wypo. 
liczkował podwładnego sobis urzędnika, Masieln 
skego i kazał go woźnemu wyrzucdó za 


| 

Watpiiwości nie A iż Per skrzywdził 
Mastelskiago niegodne, mimo to nrzędniczki i u- 
rzędwcy urag stratn, stający w charakterze Świad- 
ków, niectrętnię zeznaniami swemł Porla obciężafi 
i niożycziłw'e wyrażali sę o_Mastelskim. Między. 
imnemi jeden ze Świadków, ie chcąc zeznać, iż 
Perl bił Mastetskego, wyrazł sę: „Widziałem, 
jak ręce Perta podnosiły się do góry | opuszczały 
sią na plecy p. Mastelskiego. 

Przyczyną tej niechęci było, iż Mastełsk: wy- 
magal wydajnej pracy od swych młodych współ. 
pracowników. Dwa panny od maszyn do pisania, 
zjawiły stę przed sędzią i zeznały, że „Mastelski 
ciągle ma wszystkich skarżył się, że mic nie chcą 
robć albo żłe robią.” , 

A takich w magistracie warszawskim berdzię 
nie lubią! 

go maja. 


ir. Józef Aleksiewicz 


chirurg ortopedysta 
ordynuję od l-go czerwona 1921 r. w IWOŃICZU, 
w Filii Lwowskiej Lecznicy ortopedycznej. We Lwo- 


wie ordynuje 15—16 każdego miesiąca. 12572 


MĄDESŁANE, 
Dr. Józef Jasleński 


kierownik rząd. Zakładu wodołecznicze: 
go ordynaje od 1% i 11535 


dia fit?" 
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| Wiktor: Nie. Ale czy! nigdy me zdanzyśo 
stę Pañ cieszyć się wieczorem z obrotu, jakie- 
igo sobie Pani rano bynajmpmiej nie życzyła? 
| Rano niedopuszczała tej myśli gdyż jej mo- 
rate poglądy mówiły, że bylby to grzech 
względem narzeczonego, a ofe tubita jeszcze 
Fiona tak, jak obecnie. Ku wieczorawi w du 
Szy jeł dokomywa się przemiana. Henrytc da 
leko, a Pan Bóg wysoko. Zofia wię że jes w 
będzie grzechem, to łedynie dhrższe dręczenie 
jtego chłopca, który ją tak ubóstwia i który 
|wprost wije się z bólu u jej stóp. Za jego wiet 
kie uozacie, wyrażone z taką szczerością, Zo 
fla mabrata dia Friiema w ciągu tego dtia macie 
| rzyiiskiego wprost uczucia. Pozwoli mu się te 
raz ucałować. Jeden tylko raz, jak żąda. Gdy- 
iby to byto Ula niej pałączowe m jakaktiwiek 
przyjemyjością osobistą, mie uczymiłaby tego, 
lecz to jost poświęcenie. Jakże miło jest po- 
święcać się dla kogoś, kto mas kocha! Nie be- 
idzie to z krzywdą Henryka, który się o tem 
nigdy nie dowie. A zresztą, czyż ratując giną 
cego z głodu groszem skradzionym milionero- 
wå, popekriamy grzech? 

Te płomienne, szczere, nawie potoki słów 
łoma, przepłałane katem, wprowadzają 
Zofię w ów mastnój pólomdłenia, w kfórym 
'mężczyzta pragnący tylo dopięcia celu, już. 
by go osiągnął. Ale Filon mie chce tak łatwego 
izwycięstwa. Wie, czułe z lei słabnącego opo- 
ru, że zgodzłaby się na to. Ale on chce, ażeby 
ora tego zapragnęła, Więc, korzystając z ja- 
kiegoćś odmowiiego jej zdaria, powstaje, tak- 


powietować żadne bite przedmioty |że wszystko, ale gdzież tu prawda psycholo- gdyby straciwszy ostatni ślad nadziej i odcho- 


dzi do pokojn. | 
Swego (© à n) 
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„Wiadomości muzyczne. 
"Gagi; "7" Lwów, 14. czerwca. 


Bauer-Pielecica, artystka byłej opery nad 
wonnej w Wiedniu, wystąpiła trzykrotnie w 
Warszawie jako Armmeris raz, dwa razy! jako 
Azucena. 

Drugą scenę Operetkową posiada Warsza- 
wa od dnia 2. czerwca. Dotychczasowe „Va: 
riete“, gane pod nazwą „Ozżarny: Kot“ zmie- 
ao swój charakter i zamiast dwu przedsta- 
wiłeń mieszanych daje jedno przedstawienie, 
wypełniające cały: wieczór. Na pierwszy ogień 
poszła operetka „Król się bawi* Nelsona. Głó- 
winie mole spoczywały w rękach Bielskiej, Ra- 
packiego i Romaniszyma. Operetka ma zapew- 
nione powodzenie, 

Franciszek Schalk, obecny dyrektor wie- 
deńskiej Opery, odniósł wielki sukces w Rzy- 
mie jako dyrygent. Po saz pierwszy, usłysza- 
no w Rzymie pod batutą Schałka symfonie 
Bruoktnera, 

Najnowszą kOmpozycyę Hansa Piltznera 
„Ronramtyczna kantata“ wykonają chór i or- 
Kiestra w Słuttgandzie, Równocześrie są pró- 
by w toku w Berlinie i innych miastach. 

„Księżniczka GirnArą*, opera Weltessa, 

ucmïa Schómberga, wystawiona została w 
Frankfurcie. Tekst opery pochodzi z pod pióra 
Jakóba Wassermahna. znanego powieściopisa- 
rza. Wassermann opracował mianowicie jeden 
motyw z książki swej p. t. „Christoph Wahiu 
schaffe“, 
„Wiołorpa”, tak sazywa się nowy instra- 
ment muzyczny, skonstrwowany przez Artura 
Kómiemanina. Jest to muzyk, który zajtuuje 
się równocześnie budową instrumentów. No- 
wy żśnstremremi jest połączeniem harnfy i viot. 
"  Mizzj Giinther, słynna operetkowa diva 
~— wiedeńsftta Messalka — przenosi sie do Ber- 
Gra. Zamiigażował ją teatr „„Metropoł". 


pa, 


ARRONIRA. 
Repertuar teatru miejskiego: 
Wtorek 14 czerwca o g. 7.30 w. 

t „Pajace” z Mannem, o 
Środa 15 czerwca o g. 7.30 w. „Czar mundu- 

ru” z Dora Heten, 

Czwartek 16 czerwca o g. 7.30 w. „Samson ł 

Dalta”, występ Brydzińskiego. 

i 17 czerwca o g. 7.30 w, „Carmen™ s de- 
tit p. Fischerowej I p, MaEniak, 


" Miejski Teatr Mały (ul. Grodecka 2. b.) 


„Cavaleria“ 
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tni anaffabeci, liczą bowiem od 4 do 6 lat. Zaimu- 

jącym punktem programu była gimnastyka ry- 
tmiczną oraz gry ze śpewami, które tak rozbawi- 
ły nieśmiałe zrazu grono, że dzieciaki, nieznużone 
wcale trudnym egzammem, pytały: „fo już po 
lekcyi?“ Goście oglądali także z za'nteresowaniem 
wystawę prac uczniów i uczenie, złożoną Zz ry- 
sunków, naklejanek, wycinanek i rzeżb z gliny, 
wykazujących ciekawe cechy indyw dualne roz- 
wijających się umnysłów i talentów. 

(n) Utraąpienia wodociągowe, Mieszkańcy gór- 
nej części ul. Gródeckiej jak zresztą j większej 
części miasta żalą się od dłuższego czasu na pra- 
wie zupełny brak wody, spowodowany zarządze- 
niami oszczędnościowem: miejskiego Zakładu wo- 
dociagów, W ulicy Gródeckiej stale w porze przed 
południowej wody niema zupełnie, a rzadko jest 
ona po południu, Czy nie możnaby zmodyfikować 
w jakiś mniej dotkliwy sposób oszczędzanie wody 
przez zarząd 'wodociągowy. Brak wody także w 
razie pożaru, jak tol już tylokrotnie doświadczono, 
spowodować może nieobliczalne następstwa. 

Fabrykanc, banknotów czeskich przed sądemi 
Rozpoczęta onegdaj w Warszawie rozprawa prze 
ciwko fabrykantom banknotów czeskich nie do- 
szła do skutku, albowiem trzej oskarżeni: Tennen- 
baum, Fischer i Brilanten$tein nie jawili się, wsku 
tek czego rozprawę odroczono. 

(—) Potrącenia tramwajowe, Na Kopytko- 
wem, wczoraj rano, wóz tramwajowy ŁD ur. 148. 
majechał na właścicielkę sklepu Szyfrę Katzową i 
tak silnie ja potrącił, że tą upadła i ciężko się po- 
tłukła. — Wózotaj również w ulicy św. Piotra ï 
Pawla potracił nadjeżdżający wóz tramwajowy 
urzędnika dyrekcyj skarbu Karola Bobelę, Wsku- 
tek tego Bobela upadł na bruk | podczas tego zła- 
mał prawa rękę, ) 

(—) Cicha spółka, Posterunkowy Daniec are- 
sztował wczoraj na wezwanie Lalizora Rechtera, 
przedstawiciela firmy spedycyjnej przy ul. Kazi- 
mierzowskiej 17, Mojżesza  Bardzika, Chaskia 
Coiftego : Perlę Schrótter kucharkę za to, że dwaj 
pierwsi zwożąc z koleji towar bławatny do skle- 
pa przy ul. św, Stanisława skradi dwa zwoje 
kretumu, długości 60 metrów. Kretgq ów, który 
wart jeśi 5000 mk., zanieśl: dy Schwótterówej, któ+ 
ra go schowała między drzwi i nakryła fartugz: 
kiem. Kradzieży przypatrywał się zdaleka Rech- 
ter, który też podczas 
kreton znalazł i odebrał, Cichą spółkę w osobach 
Bardzika, Cofftego i Schrótterowej na razie zam- 
knięto w aresztach poł:cyjnych, TE 

'{—) W bramie realności przy ulicy Gazoweł 
6, Z. Niemczyk wyjął Mikołajowi Haliczanowsk:e- 
mm m kieszeni kamizelki srebrny zegarek wraz z 
łańcuszkiem wartości 2000 mk. į z lupem zbiegł w 
kierunku pl. Sotskich. Poszkodowany kradzież 


Środa 15 czerwca „Don Juan“ Ritinera, wy- | spostrzegł natychmiast, ale kieszonkowca nie zd”- 


stęp Brydzińskiego. 


Będakega rękopisów nie zwrac 


s" 

Spis tudności Państwa Polskiego, Rada Mint- 
strów uchwaliła przeprowadzenie jednodn owego: 
spisu ludności. Rówmocześn e odbywać się będzie 
spis domów, mieszkań, gospodarstw: rolmych i 
zwierząt domowych. P'erwszy ten w wolnej Pol- 
sce Spis ludności, który ukaże nam strukturę lud- 
ności Państwa Polskiego pod względem narodo- 
woścowym, wyznaniowym, kułtnramiym, zawo- 
dowym i gospodarczym, odbędzie się 30 września 
b. r. Należy się spodziewać, że cała łudność, oce- 
mając doniosłe znaczenie kulturalne i państwo- 
we podejmowanych sp'sów, będz'e starala się do- 
pomódz do ich prowadzenia przez ułatwienie pra- 
cy urzędnikom Spisowym. 

(mg) Popis szkoły froeblowskiej. Mali ucznio- 
wie i uczenice ogródka froeblowskiego przy szko- 
ie muzycznej p. Sabny Kasparek wystąpili one- 
gdaj z popisem wobec licznego grona gości, Miłe 
wrażemie sprawił Śpiew: chóralny dzieciaków: przy 
akompaniamencie pani z Felsztynów Mierzeckiej, 
zamiłowanej ì umiejętnej kierowniczki szkółki. 
Eramin z teory; muzyki wypadł doskonale; tra- 
fnę odpowiedzi na pytania o podziale tekstu i wam 
tości mit zadztwiły dorosłych sluchaczy, zwłasz- 
szą, że ci początkujący muzycy, to jeszcze znpeł- 


łał przytnzymać. 

(—) Zbiegła z domu. Anastazya Barszcz, za- 
mieszkała przy ul. św. Marcina 30, zawiadomiła 
wczoraj policyę, że 18 letnia jej córka Anna jesz- 
cze 11 bm. zbiegła z domu 1 dotychczas nie po- 
wróciła. Zbtegła była blondynką, nizkiego wzro- 
stu, ubrana w różową sukienkę, popielaty kape- 
lusz ġ czarne meszty. . 

(—) Pokąsani przez Złośliwe psy. W ulicy 
Jachowicza pokąsał wczoraj jakiś złośliwy pies 
9-letnią Hanie Rembusz. — W ulicy Zamkowej u- 
kasi?! wczoraj pies w lewą nogę 7 letniego Mikoła- 
ja Fiorwatego, — Wreszcie w lewą nogę również 
jakiś pies ukasił 9 ietniego syna tragarza Adolfa 
‘Sternberga, — Pokąsanym rany opatnzyło Pogo- 
towie ratunkowe. 

Zguba rewolweru. Dnia 7 b. m. zgubł wywia- 
dowcą policyi państwowej mr. 3263 w drodze z ul. 
Piekarskiej przez pl. Bernardyński t Fredry rewol. 
wer „Weludoc' 5-strzałowy w czarnym futerałe 
skórzanym. Uczciwy znalazca zechce za wynagro- 
dzeniem oddać w ekspozyturze policyjno-Śledczej 
przy ul. Leona Sapiehy. 


KOMUNIKATY. 


Polskie Towarzystwo „Dzieci mą Wies“, za- 
wiadamia, Że zebranie rodz ców, wysyłalących 
dzieci na płatne kolonie, odbędzie się 15 b. m. o 
4-tej popol, w sati fizyki P'erwszej Szkoły. realnej 
przy ul. Kubali 2. 


rewizy: u Schrótierowej | 


He, 3876 


Polskie Towarzystwo Politachniczne we 
Lwowie. Jutro we środę o g. 6.15 odbędzie się 
tygodniowe zebranie, na któren pp. prof. Dr. 
Ludwik Tadeusz Ebermann i Edwin Hauswald 
wygłoszą sprawozdanie p. t. „Wrażenia z wycie= 
czki wydziału budowy szajgzyn do Królestwa 
i Wielkopolski“. l 

Na powstanie na G. Śląsku. Urzędnicy ruchu 
polskiej kole: państw. na głównym dworcu z oka- 
zyi im enin długoletniego a wielce zasłużonego u- 
rzędnika p. Antoniego Geislera złożyli na ręce 
starszego inspektora p. Rudolfa Gileka kwotę 4.338 
marek na powstańców Górnego Śląska, Szlachetny 
ten i ofiarny odruch jest jednym z wielu podob- 
mych w znanych z patryotyzmu sferach kolejarzy 
kwowsk ch. 


= 
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Koncert fenomenalnych dzieci, 
wanków Lw. Instytutu 'muz., klasy p. Ni*men. 
towskiej, Julusia Chajesa i Lusia Turteltauba, 
który odbędzie się 16-g0 i 20-go b. m. w sali 
Kasyna Miejskiego, wzbudził olbrzymie zaintere- 
sowanie. W wieczoaach tych biorą również udział 
Zunia Marcinkówna, ucz. p. H. Moyseow!czowej, 
śpiew i $. Gasberg, ucz. p, A. Wolfsthala, wio» 
lonczela. Orkiestra Teatru M ejskiego. Dyrygent 
J. Lehrer. — Resztujące bilety są do nabycia u 
Seyfartha, Akademicka 6. 12689 


/4 CJ 
Ze świata. 

i Lwów, 14. czerwca. 
Aeroplan staje już coraz częściej na uslu- 
gi publiczności. Być może, iż w najbiiższym 
czasie, tramwajem elektrycznym czy knieją że- 
lazną jeździć będzie tylko biedniejsza kiasa 
lub tchórzliwsi Oto z Londynu do Paryża 
„poleciały” w całem qoślownem znaczenie 
je panie, by załatwić zakupy” todłeśdwę. 
Foteciały! rano, a w porze obiadowej były z 
sewrętem. . Również dwaj lekarna «isgwuei 
do Paryża ną operącyę, wybrali się w podróż 
samolotem, by wcześniej przyjść. z. pomocą 

ochoremm. r g A j = p w» Sai 
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W jednem z miast austryackich gospaddzz 
domu wymówił lokatorowi mi że, porle 
waż lokator ów posiadał obraz cesanza Fram 
ciszka Józefa. Sprawą oparła się o sąd 1 sę- 
dzia wydał wyrok, iż wieszanie wizerunku ce 
sarskiego, będąc prowokacy4 futych lokato- 
rów, zakłóca porządek domowy. 

LJ LJ * 

Masowe samobójstwo popełnkii niedawno 
mieszkańcy w jednej ze wsi rosyjskich. Prze- 
szło 300 mężczyzn, kobiet i dzieci zgromadzte 
ło się w domu kąpielowym. Dom zamikęłi i pod- 
palili, ginąc w płomienłach. Czyn ten przypo- 
mina podobne zajście za czasów Piotra Wieł 
kiego. Za jego rządów całe gminy wołaty gh 
nąć w płotmieniach, niż poddawać się rozka 
zom mada, (o) 

© 
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Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI- 


CYALNEJ. 
Tendencya na dzisiejszej giełdzie przedpołu- 


Lwów, 14 maja. 
dniowej zniżkowa, obrót słaby. Niemal wszystkie 
ceny spadły o 15 punktów. 

Dolary amerykańskie 1240—1245; jedynki f 
dwójki 1220—1225, dotary kanadyjskie 1055 do 
1065, jedynki į dwójki 1035—1045, niem. marki 
tysiączki 18.85—19.35, setki 18.65—18.75, drcbniej 
sze 18,45—18.55, tej 19.05—19.35, drobne 18,65 do 
18,75, konomy czeskie 18.85—19.35, drobne 18.35 
do 18.65, korony austr. tysiączki 3250—3300, setki 
300—310, 50 kor. 140—145, 20 kor. 1.60-—1,65, 10 
kor, 135—1.40, jedynki i dwójki 90-05, funty 
szteri 4000—4100, franki 85—90, ruble pięciosetki 
2.80—3, setlą 4.50—5, jedynki, trójki, piatki i dzio» 
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monety złote oraz złoto w zztabach 15,452.509 
mk, 28 f na monety rne i bilon zagrani- 
czny 39,722.526'24 mk., na bilon własny marek 
857.328'61. W obiegu pozostawało banknotów 
na sumę 91.303,075.926—, dług skarbu Państwa 
oznaczony jest kwotą 112,625.000.000 mk. 

Rokowaniu gospodarcze polsko-gdańskie. 
„Danziger Zeitung“ podaje obszerne zreasumo- 
wanie dotychczasowych wyników rokowań gospo- 
darczych polsko-"gdańskich. Czytamy tam, że wy- 
niki dają się podzielić na trzy grupy: sprawy, co 
do których ustalono porozumienie; sprawy znaje 
dujące się w zawieszeniu i wreszcie sprawy, co 
do których decyzya musi być wydana przez 
trzecią instancyę. Trudności wywołuje sprawa 
kolei. — Według art. 20 konwencyi w sprawie 
Gdańska tory kolejowe mają być podzielone na 
3 grupy: 1) podlegające zarządowi Rady Porto- 
wej, 2) Polska, 3) w. m. Gdańsk. Przedstawi- 
ciele Gdańska stoją w tej sprawie na stanowi- 
sku, że podział torów jest niewykonalny, gdyż 
stanowią one jedną całość. W sprawach porto- 
wych przedstawiciele w. m. Gdańska są zdania, 
że S$ 29—32 konwencyi nadają Qdańskowi pra- 
wo pozostania członkiem międzynarodowego 
związku pocziowego, a Polsce zapewniają prawa 
połączenia pocztowego z portem. W sprawach 
celnych w. m. Gdańsk stoi na stanowisku, żę u= 
stawodastwo celne nie powinno być łączone 
z ustawodastwem gospodarczem wogóle, Polska 
w dniu 24 maja zgłosiła w sprawie stosunków 
celnych wniosek, który może stanowić według 
Gdeńszczan podstawę do umowy. 

O unię celną z Gdańskiem. Senator dla 
spraw finansowych w Gdańsku wygłosił nieda- 
wno referat o unii celnej wolnego miasta Gdań- 
ska z Polską. Administracya celna byłaby pro- 
wadzona przez urzędników gdańskich. Interesów 
gnacya, panująca we wszystkich prawie gaięziach. polskich strzedz będą delegowani do gdańskiej 
or-z zaznaczający się coraz silniej brak kapitału |administracyi celni inspektorzy polscy. — For- 
płynnego odbiły się z konieczności na opera» 1ularze powinny być wypełniane obu językami, 
cyach instytucyl centralnej w m esiącu «bie. śŚpłaty zaś ulszczane w obu walutach. Referat 
głym. Wzmożone zapotrzebowanie gotowizny dla © polskiem ustawodawstwie celnem wygłosił st. 
opędzen'a szalonych kosztów hau llowyci ze rodza regencyi dr. Gater. Referent nazwał usta- 
strony przemysłu i handlu, walczących z trudnó- | wodastwo to zbiorem rozporządzeń i stwierdził, 
ściami zbytu, zogniskowało się ostatecznie w Ka- |że w interesie Gdańska leży, aby zbiór ten u- 
sie Pożyczkowej. Portfel wexslowy, który pomię: |stąpił miejsca niezawodnemu ustawodnwstwu ceł- 
dzy końcem stycznia a końcem marca uszczu» | NEM. "Towary z Polski wolne będą od cła, na- 
plil się z 1040 do 781 mlj. mk. i który jeszcze |tomiast podlegać bedą ocieniu towary pochodzą- 
20'kwietnia wynosił 7862 m lj. wzrósł nagle|Ce z Niemiec. Wolne miasto odgranicza się od 
w końcu kwietnia do 927 milj. mk. t. j. o prze- | Prus wschodnich tak samo, jak od zagranicy. 
szło 140 milj. w ciągu dni dziesięciu. Zwiększyła | Wszelki ruch kolejowy na terenie Gdańska bę- 
się również suma pożyczek terminowych, towa. | dzie podlegał kontroli centralnej. Do wszystkich 
rowych i otwartego kredytu, m mianowicie |przesyłek mają być dgłączane wyczerpujące de- 
z 41451 milj. w końcu marca do 499 '4 milj. | ślarecye, a w razie Wraku odnośnych papierów 
w końcu kwietnia, t. j. o 2487 milj., z której to | naznaczane będą kary. s 
sumy oloło 139 milj. przypada na ostatnią de- W sprawie porozumienia się sfer han- 
kadę miesiąca. dlowych z poselstwami polskiemi. Ministerstwo 

Dług Skarbu Państwa wzrósł w okresie | przemysłu i handlu zwraca uwagę kupcom i 
sprawozdawczym z 93.623 milji. do 106.625 milj, | przemysłowcom polskim, utrzymującym stosunki 
t. j o 13 miliardów wobec 16'5 miliarda w mar- | handlowe z zagranicą, szczególnie z Anglią, aby 
cu, 11'5 miliarda w lutym i 6 miliardów w sty-|w razie, gdyby zamierzali korzystać z pomocy, 
czniu b. r. W ciąju czterech pierwszych miesię- |lub ewentualnie interwencyi radców handlowych 
cy zadłużył się zatem Skarb w Kasie Pożyczko- |przy pose!stwach polskich, zwłaszcza zaś, ;dyby 
wej na sumę 47 miliardów marek. zwracali się do nich pisemnie lub osobiście o 

Należności w bankach niemieckich pozo- | wprowadzenie ich w kontakt z firmami zagrani- 
„stały bez zmiany 373,1 milj. mk.), należności |cznemi, wykazali się również zaświadczeniem 
w innych bankach zagranicznych zredukowały się |ja'iejś poważnej instytucyi, np. Izby handlowej 
nieznacznie, .a mianowicie z 9085 do 870'7 milj. | lub plerwszorzędnego banku. 

Drobne zwiększenia wykazują zmiany kru- Likwidacya Banku  austrvacko - węgier- 
szcu: suma złota wzrosła z 13,1 milj. do 13.37|skiego. „Narodni Listy“ dowiadują się, ż= li- 
milj, suma srebra z 38,9 do 39,45 mk., licząc| kwidatorzy Banku austryacko-węg., zawarli umo- 
po kursie paritetowym marki. wę z czesko-słowackiem ministerstwem skarbu, 

Obi*g banknotów wzrósł mniej więcej|według której budynki flii banku austr.-węg., 
w tym samym stopniu, co dług Skarbu, a mia- | znajdujące się w Czechosłowacyi, będą sprzeda- 
nouicile o 12.668 milj. mk. i wynosił w końcu|wane państwu czecho-słowackiemu po cenie o 
kwietnia 86755,3 milj. mk. Tym sposobem pra-|20 proc. tańszej, niż te, którą wykazywał bilans. 
wie całkowity kredyt, uzyskany w kwietniu przez | Gdyby inne. państwa sukcesyjne uzyskały więk- 
Skarb, został zre lizowany na drodze emisy.. sze zniżki, wówczas będzie to obowiązywało ta- 

Racnunki bieżące Kas Państwowych i Woj*|kże | Czechosłowacyę. Ponadto otrzymuje Cze- 
skowych zredukowały się z 6575,3 miljonów do |chosłowacya ze skarbu złota banku austryacko- 
4788,4 mij. m'., natomiast rachunki osób i fiim | węgierskiego, jaxo zaiiczkę 15'3 miliona koron 


bowańce 3.50—4, hrywny 7—7.50. 

Złoto: 20-koronówiki austr. 4250--430, 20- 
frank, 42004220, 20-mark. 4350—4400, 
5000—5100, dołary 1200—1210, funty szterl, 4200 
do 4300. 

Srebro: korony 72—75, fłoreny 165—170, ru- 
ble 260—270, kopieiki 90-95, dolary 750—80, 


| KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ, 
Warszawa, 14, czerwca. 
(Telef.) (m). Z Berlna telegrafują: Kurs marki 
polskiej wynosił wczoraj popołudnu 5.92 i pół do 
3.95; przekazy na Warszawę 5.40, noty Krissa 
13.25. 
Warszawa, 14. czerwca. 
(Telef.) (m). Z Armnsterdamu tetegrafuią: Prze- 
kazy na Warszawę płacono wczoraj 23. 
: Warszawa, 14. czerwca. 
(Telef.) (m). Z Genewy telegrafują: 
marek puiskich płacono wczorał 0.49. 
Warszawa, 14. czerwca. 
(Telef) (m). Z Zurychu telegrafują: Za 100 
mi. p, płacono wczoraj 0.47. 
Warszawa, 14, czerwca. 
(Telef.) (m). Z Rygi telegrafują: Markę polską 
notowano wczoraj 0.38. * 


Za 100 


wy * 


Polska Krajowa 
Kasa Po*yczkowa. 
Lwów. 14. czerwca 
W numerze 11 „Przeglądu Qospodarczego" 
znajdujemy następujące cyfry o operacyśch Pol 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej za kwiecień: 
Ciężkie położe ie gospodarcze kra'u, sta- 


ątki 0.90—2, dumskie 60—70, 250 rb. 40—45, kar 


prywatnych wzrosły z 14574,4 milj. do 16831,6 |w złocie» 
„milj, marek, | 
Kronika „Exonomisty”, Kronika sportowa 
Lwów, 14 czerwca. ZAWODY O MISTRZOSTWO KLASY C. 
Tymczasowy bilans Polskiej Krajowej Lwów, 14. czerwca. 

Kasy Pożyczkowej z dnia 20 maja b. r. wyka» Wydział gier i dyscypliny L. Z. O. P. N. ko- 
zuje następujące cyfry: Zapas kruszcu wynosił | munikuje: Rozpisuje się zawody w płce nożnej © 
ogółem mk. 54,052.104'13. Z tego przypada na l mistrzostwą Okręgu Lwowskiego klasy „C“. W za 


wg 


wodach yższych brać mogą udziął wyłącznie 
kluby sportowe, należące do Lwowskiego Zw ya” 
ku Okręgowego Piłki Nożnej, w ramach i ma pod- 
stawie postanowień P, Z. P.N. odnoszących sie 
do zawodów o mistrzostwo polskie w piłce nożne 
Termin rozpoczęcia zawodów oznacza się na dzień 
15. lipca 1921. Kluby sportowe, chcące wziąć 
mdział w powyższych zawodach, winny nskutecz- 
nić zgłoszenia najpóźniej do dnia 1. lipca br. w: 
Sekretaryacie Wydziału gier i dyscypliny L. Z. O. 
P. N., Lwów, ul. Haicka 1. 1, kancełarya dr. Dre- 
giewicza, Ze względu na trudności finansowe i ko- 
nrun'kacyjne Wydział gier i dyscypliny zastrzega 
sobie możność podzału okręgu Lwowsk'ago ną 
| podokręgi, ru 


IL Z, O.P.M 
Lwów, T4. czerwca. 

Wydział gier i dyscypiiny Lwowskiegu Związ 
ku Okręgowego piłki nożnej komuakuje:  „Zi- 
twierdza się następujące wyniki spotkań a mistrza 
stwo okręgu lwowskiego klasy „B.*: Rewera — 
Ż. K. S. 5 : 2. Lechia — Ż K. S 8: L Pogoń II — 
Czamni II 2 : 1. Połomia — Ź. K. S. 1 : 0. Polora 
— Ż K. S. 4 : 0. Ż. K. S. — Rewera 5 : 0 (Wafk- 
over). Pogoń MH — Polonia 4 : 2. Lechia — Ozar- 
mi II 5 : 9 (Waik-over). Skutkiem tego przyznaja 
stę: Poloni 4 punkty, Pogoni H 4 punkty, Lechii, 
za po 2 punkty w grach a mistrzostwo kia- 
sy „B“. | 
| Wydział głer j dyscypliny ndziel l nastepuje 
cych kar: 1) Udziela się Klubowg sportiowena: Re- 
wera w Stanisławowie tuponmniane ga chwilowe 
zejście z boiska podczas matchu Rewera — Czar 
ni I. 2) Udziela się Klubowi sportowemi: Polonią 
w Przemyśla upomnien o ga miedopilnowania nale. 
żytegu porządku na swem boisku, pod mzrożo: 
niem dyskwalfikacy! botska. 3) Udziela się Klubor 
wi sportowemu Rewera w Stanisławowie ostrega 
upomnienia, z powodu dwukrotnega uiestawtenia 
se ma wyznaczonych spotkaniach z Polonią i 2. K. 
S. 4) Amuluje sę ma skutek protestu Lechii 
spotkanie Lechia — Polonią w Przemyślu. 5% 
Dyskwaliikuje się ma przeciąg dwu tygoda 4 
ważność ą od dnia 1. czerwca do dnia 15, czerwca 
br. —P. Wacława Kuchara z Klubu sportowego 
„Pogoń“, za niedozwolone przepisami branie u- 
dzalt w grach drużyn okręgu Pozuańskiego. 5) 
Udzieta się: pp. Władysławowi Wółcick emu z Kiun 
bu sportowego Pogoń i Hawingowi z kiaubu spor- 
towego Czarni, ostrego upomnienia z zagrożen em 
dyskwalifikacyi za doraźny odwet, wykonany na 
graczu drużyny przeciwnej w dobs 29, maja, poda 
czas gatcta Czarni—Pogoń, : i 
MIĘDZYNARODOWY KOMITET OLIMPIJSKI 

| Warsrawa, 12. czerwca. 

Przes Polskiego Komitetu Igrzysk Ol mpih 
skich został zaproszony przez Międzynarodowy 
Komitet Olmpjski na głównego przedstawiciela 
Polski w tymże Kom tecie. 

Kongres Olimpiiski w Lozannie ruzproczą! o8- 
rady w dnin 25, mała, zakończył je 10. bm. Polską 
reprezemtował sekretarz generalny dełegacyi pol- 
sk ej w Lidze Narodów, p. Jan Pertowski. W. daja 
6. bm. zapadła uchwała pow erzenła Francyi zot- 
ganizowanią VIII nowożytnej Olimpiady na rok 
1924. Framcyi już po raz drugi (pierwszy raz w 
r. 1900) przypada zaszczyt urządzenia w Paryżu 
m 'ędzynarodowego święta sportowego. Następne 
r: ady są proponowane w Rzymie ; Kopene 
hadze. 


WYŚCIM I KONKURSA HIPPICZNE. 
Lwów, 14. czerwca, 

Małopolskie Towarzystwo Zachęty j pomocy 
w chowie koni we Lwowie urządzą w dniach 26 
28 i 29 czerwca na torze Cetnera wyścigi i kon- 
kursą tiippiczne, Ogólna suma nagród wynosi o 
koło 350.000 mk. i 10 nagród honorowych. Główną 
część programu wypełniają. konkursa hipp'czne, 
[na które zapowiada się również współudzłał pań. 
Mędzy innymi odbedzie się we Środę, 29 bm. 
w elki konkurs „Omnium International“ nagr. 
105.000 mik., oprócz przeszkód zwykłych skok 
przez wóz drabiniasty. W czasie wyścigów i kon— 
kursów totalizator będzie czynny. Przygrywaś 
będzie orkie„stra wojskowa. 


` 


„GAZETA WIECZORNA”, 


| Wy yjaśniernia 
ogłoszeń zupełnie bezzłatnie 


Lwów, $ 


Ba 


ZA ZZ Ww Adminis tra e 


i porady w r sprawach JEŻ. === 


otwarty przez caly z dziea do dei is, 
wieczorem bez przerwy 


1} 
gs” 


Aptekarski ZWią: ek) Wytwórczo'Handlowy „HFarmacya* 
we Lwowie uł. Piekarska I A, poszukuje urzędnika 
biurowego. Absolwenci szkoły handlowej mają pierw- 
szeństwo. 12678 


Wdowa dobrego towarzystwa, miła, niewymagająca, po- 
jedzie jako towarzyszka- opiekunka do wód za utrzy- 
manie. Adm. „Gazety Wieczornej*, Okazicielce mi- 

+ lionówki 0,502.798. 12677 


10. 000 Mk. dam osobie która dopomoże mi do uzyska- 


nia edpowiedniej posady we Lwowie. Inwalida posia- 
da 7 klas gimnazyałnych, egzamin z buchateryi, oraz 
dziesięclołetnią praktyką biurowo-rządowo prywatną. 
Zgłoszenia pod „Rutynowana siła“; do Adm. 12676 


Poszukuje się lekarza lub lekarki celem otwarcia za- 
kładu dentystycznego wż Lwowie. Zgt. okazicielowi 
1 markówki nr. 422388 do Adm. 12657 


NA POSADY 


buchalterów, korespond. it. d. poleca |] 
siły fachowe Zarząd Konc. Prakł. Kur- 
sów Księgowości Z. pre ic pk | E r 
Kurkowa 38. Godz. urzęd. od 3—6. 


12582 


MIESZKANIA, LOKALI, SKLAD5B 


Kto z urzędników, przeniesionych ze Lwowa, odstąpi 
mi mieszkanie o 4 lub 6 pokcjach z komfortem? — 
Zgłoszenia pod: „Porozumienie* do Admin. „Gazety 
Wieczornej*. 12649 


Rapa Ea LOOK RÓ | ESIÓS AA 
Zamiana mieszkania: 2 pokoje i kuchnia z-komfortem, 
z ulłey Zielonej na śródmieście. Zgłoszenia Zielona 32, 
I. piętro. 12703 


KUEAO, SPRZEDAŻ, ZAMARA 


Łóżeczko dziecinne z mosiężnemi okuciami, płaszcz dam- 
ski, czarny, sukienny, jasna haftewana parasolka, bu- 
wiki czarne chevreaux damskie nr. 36, do sprzedania. 


Częstochowska 35, l. p, boczna Janowskiej. 12704 


Rzepe ściernianke 


dostarcza 12608 


ANK ROLNICZY S. A. 


WE LWOWIE, Koperniita 20. 


ROZAAITA FE 


Wielką korzyścią jest obecna pora dla P. T. Publiczno” 
ści dawanie do przerobienia i reperacyi futer wszel- 
kiego rodzaju, które przyjmuje ać futer Maryan 
Tomaszewski, Grottgera 6, Ill. 12405 


KOWALSKINA od bólu głowy i migreny, GRA- 


NULKI od kasziu SUDORYN od potu, KŁAr 
WIOL od odcisków, PIGUŁKI SIŁOTW. 
CZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 


Labor. Farmac. 
Apt KOWALSKI, Warszawa, 


ul. Miodowa l. 1. 


iut w IO 1 składach Sptocznych. 


do kotłów I maszyn parowych, WODOWSKAZY, $ 
kurki, oliwiarki | smarownice wszelkiego ro- ff 
dzału, WENT*YLE parowe i gazowe. 


USZCZELNIENIA 


KLINGERIT", sznury asbestowe, konopne. 
grafitowe Kompozycye, cyna, szlaglot, kolb 
a do KK pasy skórzane i parciane, WĘ- 

j ŻE parciane | gumowe, PIŁY gatrowe, cyrku. 
larki i leśne. 


TYL 


FABRYCZNY SKŁAD TECHN. 
kwow, Gródecka 36. 12372 


_ Nrkipdon Spona akcyjnej EJ 
Drukiem Spółki druk. „Prata” gl. Sokoła & 


u 


L.GIRATZE = specj jaliści 
zalecają dla pielęgnowania ciałka dziecięcego 


PUDER i MYDŁO BEBE Szofmana. | 


Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, mydło 
zapobiega takowym. 


, 


-11888 


: ; 
solidne, trwałe, luksusowe w najrozmaitszych 
| fasonach, punktualnie na czas, po cenach przy- 
stępnych, wyconuje na zamówienis 12680 


PRACOWNIA OBUWIA 


jan Bronis hama Ja łe 


ów — Romanowicza I. 9. 


składane, chodniki por- 
tyery, FIRANKI, kazy, 
CERATFY, materye nai 
fab lisy materace, 

it 12717 


pic § BRAAD TAPET E WEISS. Lwów, Śdbieklega 2. i 


Precyzyjny aparat do ostrzenia] A i 
noży do golenia y MASZYNĄ DO PISANIA 


searg WOODSTOCK 


ką da nabyela 

we wszystkich sklepach. 
Nawy amaryśański „LEADER“ 
w techneg badoyy, MASZYN da PISANI 


Hurtowna sprzedaż i gener. przed- 

staw. na Polskę: „PEKAR©' 

przedsiębiorstwo handlowe, spółka 

z ogr. odpow. we Lwowie, ul. 
ma pismo więcej widoczne, karetkę łuższą 1 ci- 
szej chodzącą, lepsze ustawienie taśmy i wiele in- 
nych ulepszeń. Aprobowana jako najlepsza przez 
inżynierów po Ameryki. PROSPEKTY NA 


m w E 12. 12706 
ANIE. 


Barmngść tyki tykliści! li l ép | Jenera|ni przedstawiciele na Polssę 
OWERY „Puchas, „Premiera” 1 „Waffenrada” , orąz A R i | ip li | 


części do tychże jakoto płaszcze, węże, pompy i t. p. 
Spółka z ogr. odp. 


Gumę do wózków A ali po GE konkurencyjnych l 
poleca Warszawa, Mazowięcka L 6. Tel. 54 e 
Poszukiwani ajenci., na poszczególne dzivi- 


Jakób ROSENMAN ale kraje © ER 
„PRZEZÖRNÖS 


Lwów — ulica Akademicka 26. 
Ć* 
w Wzpszawie 


Kupnję stare i połamane płyty gramofonowe, płacę po Mk. 
podaje do wiadomości PP. akcyonaryuszów i ubexpie 


40. Msanii rowery i gramofony do naprai 12716 
czonych, że w dniu 27 czerwca PF. b. odb&dris 
cią e godzinie 3 po południu w biurze: Dy 
rekcyi Towarzystwa plac Małachowskiego 1. 4, 
dwudzieste 65m4 

"4 Zwycziine Oyólnę ZBohtanie członków "Towarzystwa, BĘ 

które Dyrbkcya mia zaszczyt prosić wnzystxieh $towa: 

rzyszonych zarówno Fkcy>naryuszów, fak Ubexza 
pieczeny 
Porządek obrad: 

1) Sprawozdanie i bilans za 1920 r. Wnioski Dys 
rekcyi i Komisyi rewizyjnej. 

2) Plan działań i etat wydatków na 1921 r. Wnio 
ski Dyrekcyi i Komisyi rewizyinej. 

3) Wnioski Dyrekcyi w sprawach: 

a) Kredytu dla Tow. z zabezpieczeniem hipotzcznem. 

b) nabywania i sprzedaży nieruchomości, 

c) zużytkowania przewyżki, otrzymanej zn sprzedaży nies 
ruchomości na częściowe pokrycie powiększonego 
kapitału akcyjnego i powtórzenia z odpowiednią 
do tego zmianą nchwały S-ej ogólnego zebranią 
z dnia 11 kwietnia 1921 r. 

d) powtórzenia nchwał: 1, 10, 11, 12 i 13 ególnego ze 
brania z dn. 6 grudnia 1920 n oraz 6, 7, 8, (z ne 
zupełnieniem) i 9, ogólnego zebrania z dnia 11-ge 
Wybory do Dyrekcyi i Komi 

ory do Dyrekcyi i Komisyi rewizyjne 
5) Wnioski Członków. z ape 
Za kartę wejścia dla ubezpieczonych sł oli 
Warszawa, 1 czerwca 1921. > sj 12693 


y ky 47 7 tara) 


| Dyrekcys Towaru, Ubózpiączeń 


tylko pierwszorzędnych 
poszukują 


UV ana iwo po SEE Detve 


RACHUNKI w książkach oraz inne druki 


POLECA 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33. xe 


Przyjmuje również zamówienia na wszelkie roboty drukarskie: 


Redaktur anain ra > ROUES BATTAGLIA, aa redaktora nacz, JERZY KO KONARSKA 
Odoew. CHALSKE. 


codaktor MARYAN MA 


